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Laureat wystawy pa­
ryskiej.

nagro-Wśród laureatów, 
dzonycli przez sąd wystawy 
paryskiej wielkimi medalami 
złotymi, nie zabrakło i Po la­
ka.

Jest nim Józef Mehoffer.
Należy on do najmłodszego 

pokolenia naszych artystów, 
ale za to szybko wybija się 
na plan pierwszy.

Urodzony w krakowie 18G9 
roku, liczy lat zaledwie 31, a 
posiada już za sobą kilkanaście 
pięknych i wybitnych dzieł 
sztuki, obok licznych odzna­
czeń, do których dołącza te ­
raz złoty medal wystawy p a ­
ryskiej.

Studya gimnazyalne odby­
wał w Krakowie, gdzie ko ń ­
czył wydział prawa, składając 
z odznaczeniem egzamina u- 
niwersyteckie. Równocześnie 
studyował pod kierunkiem 
prof. Sokołowskiego historyą 
sztuki i uczęszczał do szkoły 
sztuk pięknych jako najwy­
bitniejszy i ulubiony uczeń 
Matejki, przypuszczony przez 
mistrza do udziału w pra­
cach przy polichromii kościo­
ła Maryackiego. Poczem stu­
dyował we Wiedniu i w Pary 
żu pod kierunkiem Bonnata i 
innych. Portretem rzeźbiarza 
Laszczki, jako pierwszym 
swym obrazem, zdobył sobie 
złoty medal wystawy lwow­
skiej. N a konkursie między­
narodowym we Fryburgu zdo­
bywa później pierwszą nagro­
dę za projekt witraży7 dla k a ­
tedry tamtejszej, a komitet 
powierzył mu ich wykonanie. 
Ti •zeci z kolei witraż, wysta­
wiony w 1898 r. w Krako 
wie, zjednał mu od Akademii 
umiejętności nagrodę B ar­
szczewskiego. Wreszcie ró­
wnież pierwszą nagrodę przy7- 
niósł artyście projekt poli­
chromii na kaplicę św. Zofii 
na Wawelu.

Z prac wystawionych prze­
ważnie przez Towarzystwo 
“Sztuka”, odznaczały się w y­
bitnie: “Niepokój” , Pejzaż
z nad Wisły”, “Muza” “ Por­
tret śpiewaczki p. J . ” i “Roz 
mowa”.

Nadto Mehoffer obdarzony 
jest wybitnym talentem lite­
rackim. Przed dwoma laty 
drukował w Czasie “Wraże- 
n ‘a z Paryża”, a w “ Przeglą­
dzie Polskim” ogłosił głębo­
kie treścią “ Uwagi o sztuce”, 
jako rodzaj manifestu, pro 
gram u i artystycznego “cre­

do” pokolenia młodych a r ty ­
stów.

Wraz z naszym ziomkiem 
otrzymali złote medale wysta­
wy paryskiej: Niemiec—F r a n ­
ciszek Stuck, autor “ W ojny” 
i “Zbrodni”, jeden z przy­
wódców, modernizmu m alar­
stwa tegoczesnego; Maks Ko- 
ner, znakomity portrecista; 
Belgowie—Claus i Frederic; 
Węgrzy — Benczur i Lasie; 
Japończyk—Hashe, przedsta­
wiciel najlepszych tradycyj 
złotego okresu sztuki japoń­
skiej i Austryak — Henryk 
Angieli, prof. Akademii wie 
deńskiej.

ANARCHIA SOCY7 ALI STYCZNA.

W artykule wstępnym, za­
tytułowanym “Anarchia so- 
cyalistyczna”, omawia paryski 
Temps odbywający się obe­
cnie w Paryżu zjazd socyali- 
stów francuskich. Z artykułu 
tego zasługują na przytocze­
nie następujące ustępy:

“Widzimy więc stronnictwo, 
które zamierza ugiąć świat 
cały w żelaznej karności, gdy 
samo pojednań się nie umie 
pomiędzy sobą i przedstawia 
widowisko kompletnego zamę­
tu. Jest to w istocie nadzwy­
czaj komiczne, a komizm ten 
jest szczególnie pouczający. 
Zjazd bowiem daje nam do­
kładny opis tego, czembybyło 
społeczeństwo socyalistyczue. 
Przypuśćmy, że stronnictwo, 
socyalistyczne zagarnie władzę, 
wówczas stanęlibyśmy niezwło­
cznie na tym punkcie. Te same 
przyczyczy wytwarzają te same 
skutki. Kongres zaś wykazał: 
1) du ha nienawiści,, który 
ożywia socyalistów i który 
popycha ich do wzajemnego 
pożerania się, a który popy­
chałby jeszcze więcej, gdyby^ 
stawka więcej była warta 
walki; 2) przeciwieństwo po­
między duchem powagi, a 
dziecinną teoryą pozbawioną 
związku, co do której przytem 
niema najmniejszego porozu­
mienia. I z tego powodu 
zwycięstwo socyalizmu stano­
wiłoby jedynie sygnał do 
niemożliwej anarchii. Socya- 
listyczny minister handlu Mil- 
lerand poznał dokładnie te 
następstwa i zrzekł się przy 
swej praktycznej działalności 
rządowej w zupełności urze­
czywistnienia programu swego 
stronnictwa. Tem zrzeczeniem 
się jednak zjednał sobie nie­
ubłaganą nienawiść Giiesde’a 
i jego towarzyszów.

ZABŁĄKANA NA ULICACH NOWEGO 
YORKU.

Szczególna przygoda zda­
rzyła się w Nowym Yorku 
24-letniej Francusce, pani 
Touroux, która wraz z mężem 
i 2-letnią córeczką na parę 
dni do Nowego Yorku z Mas 
sachusets przyjechała. Stanęli 
oni kwaterą w hotelu przy ul. 
Macdonal i kiedy pan Tou- 
roux wyszedł na parę godzin, 
postanowiła pani wyjść z có­
reczką na przechadzkę na 
miasto. Była ona tak  nieo­
strożną, że niezapamiętała so­
bie ani nazwiska hotelu, ani 
ulicy. Kiedy chciała wrócić 
napowrot do mieszkania, nie 
mogła go już odnaleźć; nie 
rozumiała słowa po angielska, 
a nie chciała pytać się ludzi. 
Choć przerażony małżonek 
zaalarmował zaraz wszystkie 
urzędy policyjne i sam dniami 
i nocami po ulicach szukał, 
nie można było trafić na ślad 
zaginionych. Dopiero 6. dnia 
pewien polieyant ujrzał na 
rogu 6. i 28. ulicy zbiedzoną 
i wychudłą z głodu ± czuwa­
nia kobietę z dzieckiem pła- 
czącem na ręce. Przeczucie 
mu powiedziało, że to musi 
być ta, której szukają. Zbliżył 
się do niej i spytał, ale ta 
ruszyła tylko ramionami i coś 
po francusku bąknęła. Poli­
eyant ruchami dał do zrozu­
mienia kobiecie, aby poszła 
za nim. Zaprowadził ją  na ­
stępnie do francuskiej restau- 
racyi, gdzie kelnera za t łu ­
macza użyto. Tam przetłuma­
czono jej zeznania, a w ciągu 
godziny pan Touroux znalazł 
swą małżonkę i dziecko. Biedna 
zbłąkana nie miała przy so­
bie pieniędzy i żyła z ja łm u­
żny, aby przez te sześć dni 
wyżywić jako tako siebie i 
dziecko. Spali w kącikach 
sali dworcu kolejowego, lub 
na strażnicach policyjnych.

PRZYBYCIE KS. BISK U PA  CZECHO­
WICZA.

W dniu dzisiejszym przybył 
do Gródka k3 biskupa Cze­
chowicz z Przemyśla, udając 
się do Rzeczyczan, w povi iecie 
gródeckim, celem poświęcenia 
nowo zbudowanej cerkwi. Na 
dworcu kolei powitali księdza 
biskupa starosta p. Władysław 
Fedorowicz, prezes rady po­
wiatowej p . Adolf br. Bruni- 
cki, burmistrz miasta pan Fr. 
Bobowski z członkami magi-. 
stratu i rady miejskiej, d u ­
chowieństwo ruskie w ornatach 
i z procesyą z księdzem k a ­
nonikiem Kulmatyckim, d u ­
chowieństwo łacińskie z ks. 
kanonikiem Zielińskim na 
czele. Młodzież szkolna licznie 
zebrana pod kierownictwem 
dyrekcyi obu szkół nauczy- 
czycielstwa, odśpiewała hymn 
ruski “ Mnohaja li ta”, & jedna 
z dziewczynek ofiarowała ks. 
biskupowi bukiet. Ks. biskup 
Czechowicz dziękował obe­
cnym za piękne przyjęcie i 
pożegnawszy się, odjechał 
powozem do Rzeczyczan, oto­
czony oczekującą go banderyą 
chłopców z Rzeezy-czan.

S P IS  KSIĄŻEK,
które w yszły  z druku starannie opra­

cowane językiem  poprawnym

i są do nabycia 
w redakcj i ...........

“Katolika” i “Źródła”
Nar. Lincoln i lsze j Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnicli nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II. Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

-/-.Cena centów. 
H ISTO R Y Ą  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A T E C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “ O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.
P rzy  kupnie większej ilości daje się 

rabat.

SKRUCHA EKSCENTBYCZKI.

Księżna Chimay pogodziła 
się, jak  zapewniają dzienniki 
londyńskie podobno z pierw­
szym swoim małżonkiem, roz­
łączywszy się poprzednio z cy­
ganem Rigo, z którym do­
tychczas żyła w Kairze. A- 
wanturnicza księżna jeździ 
już po lasku bulońskim ku 
zdumieniu niełatwo zdumie­
wających się Paryżan.

Kapelusze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

P oszukiw anie.
M ałgorzata Graniekowna z B or­

ków niziańskich w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z • Borków niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

Ceny targowe.
M ąka.

N itjlePsza .......................$4.05—4.51 beczka
P iek a rsk a ........................  2.85—3-05 worek
Ż ytna ................................2.85—3.00 beczka

W ik tua ły .
J a ja  św ieżo..................................... l i c  tuzin
Masło “C ream ery” ......................  25c funt
Masło “D airy” ......................... 19—20c funt
Ser śm ietankow y................... l i c —12c funt
Ser “B rick” ...............................10—li c  funt
Ser “Lim burger” ..................... 10—li c  funt
C ukier  ............ ...................  10—12c funt

In n e  p ro d u k ty .
Groch zielony ..............  1.00—1.03c buszel
Groch b ia ły ...........................80—90c buszel
Groch żó łty .......................90c—1.00 buszel
K apusta ...............................$.250 pół beczki
K apusta .......................................4.50 beczka
Siano ..................................  9.00—9.50 tona
Siano m ięszane..................9.00—10.50tona

Ja rz y n y .
100 ogórków .......................................10—15c
Cebula suszona.......................30—35 buszel
Cebula św ieża...........................5—lOc tuzin
Z ie m ia k i...............................30—32c buszel
Ziem iaki s ło d k ie ...........3.00—3.50 beczka
P ie tru szk a .................................8—lOc tuzin

Owoce.
Jab łka  najlepsze ___3.00—4.25 beczka
K alifornijsk ie gruszk i 1.75—2.25 pudło
C ytryny ...............................3.25—3.00 pudło
A prykozy.......................................1.50 pudło

l) i ób.
Kury żyw e...........................................9c funt
I n d y k i ......................................  7c—9c funt
K aczki................................................. lO efunt
Gołębio żyw e................................. 1.25 tuzin
Gołębie nieżyw e............................60c tuzin

M ięso.
W ołow ina...................................7—7 ^ c fu n t
C ielęcina................................... 10—li c  fun t
W ieprzow ina...................................M tc fun t
Skopow ina.......................................7J^c fun t
Jagnięce m ię s o ......................... . 10c fun t
Sm alec w iep rzo w y .......................7j^c funt
K iełbasa  ...................od 5c do 12c funt

lii

Odezwa
do czytelników! ff

4by dostarczyć czytel- (MJ 
! nikom  polskim  wszelkiego S k 
rodzaju i w ieku m aterya łu  M 
dla b ib lio tek  dom ow ych i <̂ > 
brackich w  popraw nym  [tflj 

' polskim  języku i duchu ka- ^
I tolickim ; aby  umożebnić [jG 
rów nie dzieciom ja k  sta r- (MJ 
com m iłą zabaw ę w  czyta- ga­
nili i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budowy uzacnie- 

I n ia  naszej em ig rac ji pol­
skiej, w ydajem y od 1-go 

j Stycznia, 1S99, 
tygodnik pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten  zaw iera 

| trzy  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki,

[ m ające razem stanow i 
' księgę 9x12 z końcem roku.

Prenum erata roczna na 
“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem w ynosić będzie. ,$2.00j 

Prenum erata na sam ty- |[fl
gudnik “ŹRÓDŁO”  $ 1 .0 0 ,

Prenum erata na sam ty- Ihj 
godnik “KATOLIK”  1.50,*'

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p ła tne  
są  całorocznie lub półro- jCC 
cznie z góry  za prze1 azem 
pocztow ym  luo czekami 
pod adresem  w ydaw cy: (UJ

REY. W. GRUTZA, | |
Oor. Lincoln & First Avs., W

M IL W A U K E E . W ISC O N SIN . H

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is,

Jedyną polsko-katolicką organizacją w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków a7 Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stówa 
rzyszsnie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków7 i wszelkich czynności organizacyi, Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj 
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. Ko-
niecznie musi należeć 5 Tabela podatkowa Stow arzyszen ia  Polaków  w A. \
do towarzystwa a lbo5

U prasza się więc Sza­
now nych Czytelników, aby 
po odebraniu num eru oka­
zowego zaw iadom ili re- 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 
ty lko  ty m  posyłać będzie­
my, k tó rzy  je  piśmiennie 
lub ustn ie zamówili.

2 lo ty  w  South  M ilw aukee.
Mam dwa loty w South Mil­

waukee przy katoliokim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iders/ci, 1015 
F irst avenue.
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do grupy. Grupa zło­
żona przynajmniej; 
z trzech członków,! 
może już przystąpić! 
do Stow. Pol. w A.i 
gdy więcej ich niema i 
na razie. Każde tow.: 
lub g r u p a  nowo-: 
wstępująca płaci $5.j 
wstępnego. Stówa- j 
rzyszenie P. w. A.! 
przyjmuje na człon-i 
ków od 18go do 50goi 
roku wieku. Ubez-1 
pieczyć się można! 
według upodobania; i 
to [est na 8450.C 
8600.00, 8750.00
8900.00 tak, iż mo 
się ubezpieczyć m  
uboższy i najzam 
żnie-jszy. Wstępne i \\ 
miesięczny
podług wieku w za-s; 
łączone tabeli 
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $ 1 5 0 .00
Ubezpieczony ua 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
U dezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300 .00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
'mieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca pc zawia­
domieniu o wypadku śmierci 850.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony ja k  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m i l  flzar-hecki, v ice-prez.; Ignacy  
Górski, ;en . sekr. Jakóib leftsczyńskti, skarbnik. Eranc.isze7c Iloceja, I. ra ­
dny; E ra m iszek  E ózga, II. radny; E cliks  Skren tn y , I I I .  radny; E s . M a ­
ksym ilian  Dorsm/ński, radca daclnw ny; D r. E .  W agner, lekarz naczelny.

vl/W

Po najlepsze i najnowsze] uiody

*  FOTOGRAFIE
. . .O D Z C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Aye.

Powieść bez tytułu.
P rzez J. I. K raszew skiego.

(Ciąg dalszy.)
W samej kruchcie kościoła św. Jana, jednego 

z tych dni, po długiem niewidzeniu, zetknęli się 
nareszcie z panem Adamem, ale tak, że się wzajem 
uniknąć nie mogli. Staś usiłował się wymknąć co 
najspieszniej, gdy kuzyn za rękę go wstrzymał i 
ze surową twarzą odezwał się do niego:

— Za pozwoleniem, słówko tylko.
To powiedziawszy, ze zasępioną miną odprowa­

dził go na bok nieco i wsparłszy się na pysznej 
lasce z rękojeścią z kości słoniowej, rzekł po cichu, 
•źle tłumiąc nieukontentowanie swoje:

— Panie Stanisławie, na Boga! co waćpan n a j­
lepszego robisz?

— Ja? zawołał student: chciej mi pan objaśnić 
co to zapytanie ma znaczyć?

— Aie czyż potrzebuję tłómaczyć się wyraźniej ? 
Waćpan hańbę robisz imieniu naszemu!

— Ja! zakrzyknął Szarski: a toż czem?
— Waćpan słyszę służysz u Żyda! mieszkasz ze 

łydam i! Żaden Szarski nigdy nie poniżył się do 
tego stopnia!

— Bo żaden Szarski, jak  ja, może nie potrzebo­
wał na chleb pracować, nie mając, innego do życia 
sposobu.

— Dla czegóż ten upór przeciw władzy ojco­
wskiej ?

— Te wymówki są mi tem boleśniejsze, prze­
rwał żywo Stanisław, że je słyszę z ust pana, któryś 
mi sam przecież odradzał medycynę. Nie mogłem 
być posłusznym ojcu, bo to przechodziło siły moje.

Pan Adam gwałtownie rzucił ramionami i po­
ruszył się cały.

W ostatku rzekł, pojmuję i poniekąd tłómaczę 
ten waćpana wstręt do medycyny, ale czyż innego 
nie było już sposobu, tylko się zaprzedać Żydom i 
zwalać gdzieś u nich na strychu?

— Panie, zawołał Szarski zaczerwieniony: ten 
się tylko wala, kto próżnuje i je chleb n ’eskropiony 
pracą własną; żadna praca nie kala!

— A  potem, ciągnął pan Adam rozgrzewając 
się: godziłoż się poczciwe nasze imię szlacheckie 
rzucać na pastwę gryzipiórów, szyderstwa, drwinko 
wania... włóczyć je po gazetach i okrywać śmie­
sznością?

— Imię moje należy do mnie, rzekł Stanisław: 
ja za nie odpowiadam; a że go zwalać nie dam i 
nie zwalam to pewna! Przestańmy tej rozmowy 
proszę, bośmy tak  daleko od siebie, że się zrozumieć 
nie potrafimy.

. Te słowa wyrzekł tak jakoś dumnie i stano 
wczq, że pan Adam spojrzawszy mu w oczy, spuścił 
nieco z tonu.

— Dla czegóż wreszcie, rzekł już łagodniej, nie 
było się w potrzebie udać do mnie? Pan wiesz, że 
lekka pomoc pieniężna, jakiejbyś mógł żądać ode- 
mnie, nie zrobiłaby mi różnicy.

— Dla tego, odparł Stanisław grzecznie skła 
niając głowę: że długów wdzięczności gromadzić nie 
chcę, że sobie samemu tylko pragnę być winien 
wszystko, a tam gdzie mnie nawet nie rozumieją...

— Stasiu kochany, coraz czulej przerwał pan 
Adam: z waćpana widzę gorączka szalona! Gniewasz 
się, burzysz! nie bywasz u nas! najmniejszą uwagę 
bierzesz tak ostro! to się nie godzi! Mój dom byłby 
ci się mógł przecie zdać na coś, zrobiłbym ci w świe­
cie stosunj i; dobrowolnie zaparłeś się tych korzyści 
i powtarzam, najniepotrzebniej przyszłość nawet 
swoję skompromitowałeś

Słysząc to Stanisław, ruszył mimowolnie ramio­
nami, ukłonił się raz jeszcze, ale nic na to nie od­
powiedział.

— Żle idziesz i źle wyjdziesz, rzekł pan Adam, 
jeżeli mojej życzliwej nie posłuchasz rady!

— Pozwólże mi pan wprzódy, ze zapałem uno 
sząc się, odparł Staś: pozwól mi pan, żebym ze serca 
dziękując mu za życzenia i za rady jego, zaczął od 
wyznania wiary, które mnie w oczach jego tłóma­
czyć powinno. Jesteśmy, czy nie, jacyś sobie krewni,

to mniejsza; ja się przyznaję do wszystkich, pan 
może nie zawsze mógłbyś i rad to uczynić... ale 
stoimy na dwóch przeciwległych krańcach społeczeń 
stwa. Zważ pan, jak  dziś jesteśmy od siebie daleko 
i czybyśmy pogodzić się mogli? J a  pracuję, wierzę 
i idę z odwagą w świat, dobijać się nie sławy, nie 
chleba, nie dostatku i gnuśnego próżniactwa, ale 
wykształcenia własnego, pożytku bliźnich, ofiary dla 
nich i. kapłaństwa poety i pisarza. To co pan zo- 
wiesz walaniem poczciwego imienia, ja nazywam 
najpiękniejszem jego użyciem; co panu zdaje się 
nieprzyzwoitością, ja mam za święty obowiązek; co 
dla niego nieszczęściem, dla mnie koniecznością 
tylko, często sprawującą mi pociechę wewnętrzną. 
Jestem ubogi, to prawda, tak  ubogi jak  najnędzniej­
szy z poddanych pańskich, bo mało który z nich 
nie ma chleba kawałka, a ja, ja go często nie mie 
wam!... ale w duszy mojej jestem spokojny i n iko­
mu z was nie zazdroszczę. Jakże pan chcesz, 
bym wdział suknię cichego, pokornego dworaka 
i człowieka salonowego, kradnącego wiecznie myśli 
swoje przed językiem, ażeby ich nie wygadał?

— Prawda, rzekł z zimnym ukłonem, wysłucha­
wszy cierpliwie wykrzyknika pan Adam: prawda, 
że na tym stopniu szału jakiegoś, na którym pana 
w tej chwili znajduję, ciężkoby nam było się porożu 
mieć. Waćpan jesteś do zbytku zarozumiałym, ufasz 
tylko w siebie, a fałszywe masz o świecie pojęcia.

— Fałszywe? Jeśli mi pan Ewangelią tego 
Boga, z którego kościoła wychodzimy oba, dowie 
dziesz fałszu moich pojęć, uznam się chętnie za 
zwyciężonego.

Pan Adam nieukontentowany, coraz się b a r­
dziej plątał i rad był już się wywikłać.

— Ależ na wszystko zaklinam cię, rzekł: choć 
tych twoich Żydów porzuć! Poezye twroje, jakie 
one są, to są, zwróciły na ciebie oczy; ten ' ów 
powtarza, żeś na służbie u Żyda! To nieznośne, ja 
się waćpana wypierać muszę.

Rozśmiał się Szarski.
— Kuzynku, rzekł ze złośliwym przyciskiem: 

bądź pewien, że moja służba od wielu lat szlache­
tniejsza, a niczyjej, niczyjej nigdy nie potrzebując

łaski, sprzedając tylko czas mój i pracę, śmiało 
w oczy każdemu spojrzeć mogę.

Chciał odejść, ale go jeszcze wstrzymał pan 
A dam .

— Stasiu, rzekł czulej: co robisz? godzisz się 
to? ■ Dam ci ile potrzeba na skończenie nauk w u- 
niwersyteeie, bylebyś mnie słowem szlacherkiem 
uręczył, że się wyniesiesz z tej przeklętej kamienicy 
i więcej tych poezyj imieniem swojem podpisywać 
nie będziesz! Godzisz się przez upór i zarozumiałość 
z głodu i nędzy?

— Godziż się sprzedawać litość i pomoc b ra ­
terską? spytał do ostatka wyegzasperowany chłopak. 
Pan mi dajesz warunki, a ja ich przyjąć nie mogę.

— Ja k  to? Żyda nie porzucisz dla mnie?
— Panie! rzekł ze łzami w oczach akademik: 

w  chwili, kiedy na całym świecie nie miałem nikogo, 
cóby mi podał kroplę wody, tam znalazłem litość, 
serce, współczucie i jak  w przjTpowieści ewangeli­
cznej, Samarytanin rany moje zaopatrzył. Dozwólcie 
unj proszę, iść drogą własną i pracą.

— A! szalona pałka! ruszając ramionami za 
oddaDjącym się rzekł do sietre pan Adam. Cha­
rakteru ma wiele; co za szkoda, że taki waryat!

Tegoż dn'a. gdy w saloniku domu, najętego na 
Wielkiej ulicy, siedzieli tylko we troje, on żona i 
córka, pan Adam, którego ranna rozmowa prześla­
dowała -wspomnieniem swojem dzień cały, nie mógł 
wytrz; mać i opowiedział ją, skarżąc się przed swoi­
mi. Jakkobwiek słowa Stasia w ustach pana A d a ­
ma całkiem się inaczej -wydawać musiały i straciły 
wdele siły, bo kuzynek rolę swoją naturalnie chciał 
uczynić piękniejszą, a na to osfabić musiał przeciwną, 
sama pani i Adelka uczuły obie, ile szlachetności, 
ile było poczciwej dumy w tym biednym chłopcu, 
hardym, ale pełnym serca. Obu j"ednak zwyczaje 
świata i ta nieszczęsna przyzwoitość, co gębę zamy­
ka, nie dozwoliły się z myślą ukrytą wygadać. 
Pani nawet poczęła pótj7 w sobie przekręcać wraże­
nia doznane, aż z kobiety, jaką była w pierwszej 
chwili opowiadania, została tylko pogardliwą wiel­
ką panią i z tego stanowiska potępiła Szarskiego.

(O iąg d alszy nasiąpi.)


